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W ubiegłym ty,godnJ,u odbyło si,ę waJ.ne zebranie członków Łódzki.ej Rodziny Radjowej, poświęcone omówieniu działalności Zarzą

·~,;~R- tego p0ipularn.ego w mieście naszem stowarzyszenia i<>raz wyboru nowych jego władz. O aktywnoś~i Rodz.iny Radjowej i c 

otności świ.ade~yło ostatnie walne ~ebranie niezmiernie· liczn:j.e reprezentowane przez członków. Olbrzymia sa.1a P.aństwo· 

S»koły Włókienniczej przy ul. Żeromskiego ~ie mogła -pomieścić wszystkich przybyłych na zebranie człinków. Powyżej wi 

• dzimy ucze:stników zebrania, członków Łódzkiej Rodziny Raidjowej. 



Nastroje speakera. 
Dzień był pogodny. Na rogach ulic 

pstrzyły się kolorowe kosze kwiatów. W 
powietrzu mieszruły się fluidy radości i sło 
necznej energji. Tramwaje swobodnie 
pr:zebiegały ulice, samochody krzy;czały ro~ 
weselone - byl to bowiem dzień wiosen. 
mr. 

Wmieszana w uliczny tłum, pówoli oc!ą 
gającym się krokiem szła Marta do pracy. 
Nie czuła i nie widziała ogólnej rado·ści. 

Znamy to wszyscy. 
Przychodzi tak1 dzień, kiedy nasze wiel 

kie, czy małe niedole hamują nam oddech 
i depczą po piętach. 

. Che~ się mie6 wtedy prawo do smutlm. 
Chce sie m]lczeć ·i odpocząć. Dzisiejszy 
dz.ten ciężył młodej kobiecie na barkach. 
Naj,chętniej usiadłaby w ciszy i milczeniu 
d • ' a1ąc wypoczynek energjii, spragnionej od-
pr~żenia. 

'Tyl_ThCzasem trzeba było iść do radja. 
Czekaił ją tam kilkugodzrmy po.południowy 
dyżur przy mikrofoni.e, o który,m pierwszy 
raz pomy:ślała z przerażeniem. Przy. t~
lciem ·z.denerwowaniu narobD miljon głupstw 
których przyczyna nikogo nie będzie ob
chodzie. N'a trzeci czy cz.warty dz.i.en nadej 
dą listy od radjr01S!łu.ehaczów ganiące z całą 
słusznością niesumienność, :nriedbalstWo ] o. 
pieszałość speakerów. 

Marta czuła, że głowa cięży jej1 coraJz 
bardziej. 

Trzeba się z tego otrz_ąsnąc, nie mogę 
w takiem otępieniu zasiąść przed mikrofo
nem. 

P. N. •robiaceli, młoda, utalentowana artyst
ka, obdarzona pięknym głosem wystą,piła w sto 
Hey na ldlku Icr.:mcertach, które cieszą s.ię wiel
kiem powodzeniem. P. Tobiacelli p0chodzi ze 
znanej, wybitnej rodziny ziem,~ańskiej z o·kolic 

Podźwi1gnęła się w sQbie w o:bliczu od
powied~ialności swej pracy. 

W radjo, jak zwykle woźny podał jej li
sty od raidj,osłuchaczów. Machinalnj1e odpie 
częforwała pierwszy . 

- " ... dlaczego głos pani, panno Marto 
brzmiał wcwraj tak smutnr0? Pewnie ma 
pani jakieś z_:martwien.iie. Jestem chorą i Je 
żę po całych dn.iaich w łóżku. Od wczoraj 

P. Józef Ozir.m.ińBki, dyrygent -Fiłhar
monji Warszawskiej f orkiestry ·Pol

skiego Rad.ja w &tolicy. 

Łodz.i. 

stała m.t siię pani bliższą, niż do tej pory, 
bo czuję, że i pani tak jak mnie' też coś do 
lega, choć powody s1ą. naipe,wno różnorodne". 

Tego się Marta nie s:podz.i-ewała czekała 
na surowe uwaigi, a tyonczaseim„ ' 

Drugi list, pisarny ręką jakiejiś st~rszej 
pani, zaczynał s:iJę od serdecznych słów: 
"Co się stało 1paruno Marto? Czemu straciła 
panj na humorze? Ogromnie na:s to mart„ 
wi. Lubim~ paniJą. wszy;scy serdecznie i 
siz.cz~rze wsipółcz.uj.emy, choć nie znamy 
przyczyn pani smutku. Ja zaś/ jako .. star
sza kobieta, która S·ama wiele rzeczy :prze ... 
szła, radzę nie przej1mować silę z,bytnto, bo 
wszystko w życiu mija, w:iJęc i zmartwienie 
pani zniknąć musi". 

Marta miała wrażetiie, w tej chwili jż 
jakaś odda~m'la od niej, ale niemniej pr~eto· 
serd~czna r•0dz.ina, której jest ona bliska 
~isze i wyciąga ręce z pode(!hą. Nap~ywa~ 
Jące cieipło · rozrzewnien]a nisz;czyło - wew-

Kiedy otwo·rzyła mikrofon, głos jej 
dzwonrfil tężyzną i pogodą: 

- Hallo! Ro·Zjp'i>czynaimy audycję. 

A znaczyło to - Dz,~ękuję warn, moi 
drodzy, z całego serca. 

•••• I 

•• •••• 

. .nętrzną -aipatj1ę. ZrozaJimiała, Z.e te setki i ty. 

siąice ludzń, którzy jej sfochajrą, nie chcą ++++ 
nie pozwolą zostać jej· w o·samotnieniu i da 

Prof.esor Wojakowski, .pat1·011 
W,]dzewskiego Oddziału Stow. 
Robotników Chrze-ścij.a!ńskich, 
•Jbchodził jubileusz 25 letniej 
iPracy na terenie wspomnianej 

ją znać o sobie. 

Wa~to p_rz~cież_ dla nich wszystkich wy 
krzesac z siebie ·choćby .sj1ę nie miało po te 
mu oChoty, radość i spokój a· temsamem 
J>-O~bi<} własną troskę. ' 
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Skarby „ Wielkiej Armady" 
na dnie morza. 

Z ~achowaniem najw]ększych środków 

ostrożno·ści, unikając rozgłosu i notatek w 
pra.sie, opuściła w tych dniach fondyn ek
spedycja, skłaidaij11ca się z trzech parow
ców z załogą 20 rua:zi, udając się do jed
nej tZ najllll!liej1szych wysepek Ar:ch~pelagu 
Hebrydy, położonego na zachód od Szkocji. 

Jeżeli ekąpedycji uda się zrealizować za 
danie, które sobie postawił& . porwroc1 ona 
z.a kilka m.ies.1ęcy wra2l .ze &.karbem istotnie 
fantastycznym. EkS1Pedycja browiem udaje 
się na poszukiwanie spoczywającego na 
dnie morza w~elkiego·, skarbu, który znajdo 
wrul się na pokładzie hiszpańskiej korwety 
"Florencja", :vchodzącej w .skład "W~elkiej 

Armady." "Florencja" zatonęJa u brzegów 
Szhcji w 15'88 roku i jeżeli można wierzyć 
dokUi11lenti0m, ocalałym z owych czasów w 
więzionych becz.kach złota i wszelkich kosz 
torwności znajdował się majątek, którego 
wartość obecna wynosiłaby około nriljarda 
franków francuskich. Prócz tego na pokła 
dzie tegtv płynącego skarbca znajdowały się 
ni-ez;wykle kos.ztorwne upomink.~, które hisz 
pański kró:i: prz.esyłal'. siwemu bratu we Flan 
drji. 

W ciągu trz.ech zgórą s.tuleci czynione 
były liczne wysiłki, by podnieść z dna mo 
rza "Flo,rencję". Udawa.J:o się jedynie wy
dobyć poszczególlile przedmioty. Wielu nur 
ków przypłaciło życiem srwe próby dotar
cia do z.atopioneigt<) skarbu. Morze niekiedy 
wyrzucało na brzeg bezludnych wysp Heb 
rydzkich dobyte z dna morskiego wirami 
podwodnemi skrzynie, szczątki zbroi i c-

Obraz Matki Boskiej •z Dzieciątkiem w koś~ 
ciiele tuszyńskim pod Łodzią ze stalllu bez 
nadziejnego, doprowarl.z.ony został do .~świet~ .. 
nośc,J przez renowatora art. mal. Karola 

En de. 

Mistrzem. w sztuc.e ren<>waforskiej jest w Łodzi 
znany i ceniO'.Ily w miejscowych kołach artysty~ 
czno-kuituralnych artysta malarz p. Karol En· 
cle. Poważne i głębokie studja w tej dziedzinie, 
dokładne wyspecja:lizowanie się pozwalają p. Ka 
rolowi Ende wydobywać z patyny z_apomnienia 
najcenniejsze niejednokrotnie dzieła zniszczone 
zębe,m czasu. Na zdjęciu· widzimy św. Cycylję, 
patronkę muzyków, obraz odświeżony w jednej 

z zamiej.scowych świątyń.. 

dzież. Sam skarb spoczywał nienaruszony. 
Poczęły się tworzyć niezliczone legendy 

wśród marynarzy, a zwłaszcza nurków mor 
skich, z których wynikało, iż wszystkie usi 
łowania zdobycia skarbu są zgóry skazane 
na niepowodzenie i że każdego śmi,ałka, 

który poważy się na to, cz.eka pewna 
śmierć. 

Jeden z najznakomitszych nurków ubieg 
łego stulecia, Archibald . Mueller znany z. 
niezwykłej odwagi, postanowił ~[próbować 
swego szczęścia i opUIŚcif się w mieJ scu 
gdzie leżą zato:Pione szczątki "Fiorencji". 
Miejsce to jest :zresz.tą najdokładniej okre 
ślone, znajduje się na głębokości stosunko
wo niewielkiej i podlega nieznacznym :prze 
sunięcio,m. Znakomity nurek opuścił się: 

więc na dno i znalazł w gęstwinie morskich 
wivdorostów wielką złotą tjarę, wysadzm1ą. 
dro1giemi kamieniami. Już zamierzał pod
nieść się wraz z nią na powierz.clmię, kie~ 
dy jakiś olbrzymi potwór morski., coś w 
rodzaj.u ośmiornicy, rzucił się na niego i 
począł go dusić siwojerni chwytliwemi mac: 
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kami. Nurek cisną.ł ,swą bezeenną zdobycz 
podal sygnał, by gi0 wyciągnięto na po·„ 
wierrehnię i dłu,go nie mógł przyjść do sja 
bie z przeraiżenia. Tego samego dnfa opu"' 
ścił wyspę i tn.iigdy już nie ponawiał usiło„ 
wań wydarcia tajemnicy skarbu "Floren. 
cji" • 

Wieiką zachętą. dla obecnej wyprawy u· 
dającej się na u:lobycie skarbu "Wielkiej 
Amna<ly", było powodz.enie, towarzyszą.ce 

słynnej wy.prawie wfoskiego statku "Arti
glio", któremu udało się wydobyć na po
wier.zchni-ę skarby z zatopirJnego angielskie 
go statku "Egipt". 

Obecna wyprawa j.est wyekwipowana w 
najdoskonalsze środki teehntezne i chociaż 
.czekają ją wielkie trudności, kierownictwo 
wyprawy liczy na szczęśliwe zakończenie 

:przeds tęwzięcia. 
W liczbie członków załogi znajduje s,ję 

:po~a :inżynieranii i SlJ?ecjaThstami, hydraul,i~ 
'kami również.. dzienn.ikarz, który będzie 
:przesyła! do ;pism jedyny w s\V!Jim rodzaju 
:re(Portaż z dna morskiego. 



„Wydany" Azorek. 
Są wyrażenia, zg-0ła nie literackie. Ta

kich w naszem mieście można znaleźć spr 
ro. 

Do nich należy właśnie wyrażenie, które 
weszło w skład tytułu danego QiPOWiadania. 

Zaczynajmy. 
Dzwonek. Otwiera drZiwi·. Jest to moja 

dobra ·znajoma, młoda kobieta, z którą los 
zetknął 1mn.ie j,eszcze przed wojną. Mila, 
przystojna i w gruncie nh~ziła. Tylko,_ tyl
ko .. niestety, urodziła się i wyrosła w liro· 
dowisku, które od ·wieków przywykło "i1ie 

patyczkować się", jak to mówią. ze zwierzę
tamL, bo niema na to ani czasu, ani chęci. 
Zresztą to tylko 71Wierzęta! 

Siadamy. Przy filiżance dobrej herbaty 
w cie,płym, zadsmym pokoju gawędzi się 

miło. O dzieciach, który,ch ,ma ki;lko:ro, oprJ
wiada mi długo i wyczer:pująco; o kł.opoitach 
dom0iw}1ch. Snuje się nikła prz,ędza: słów. 

Wreszcie pytam, gdy tematów już brak

nąć zaczyna: 
- A cóż porabia Azorek? 

- Niech sob1e parui: wyobrazi, że na 
śmierć ·zapomniałam rJpow:iiedzieć o. zdarze
niu, w któreim Azoirek przybłęda odegrał 
W'.Ybitną rolę. Krótko mówiąc, ocalił nas 
otl śmierci. 

- Tylko tyle? Ho- hol 

- Do sklepu przed jego zaimknięciem za-
kradł się bandyta. Przesi:edz.iał tam ·do· 
późnego wiieczora. Azorek wciąż -qjadał i 
rzucał się 11a drziwi, ale nam di.) .głowy ·na~ 
wet 'Il!i:e przyszło, że taun i:11ogł być ukryty · 

·złoidziej. 

- I? 
- Mąż wreszcie mus.tał iść p-0 .coś do 

. sklepu. 
Ale pros:oę sobie wybtbrazić, że Azorak 

Fraigment starego· Wilna.. 

Zwycz.ajem dorocznym Towarzystwo śpiewacze ,nm. St. Moniuszki . urz.ądziło trady
cyjne "jaijko" wielkanocne w siedzibie własnej przy ul. Ogrodowej. Na zdjęciu uczest
nicy uroczystości z zarządem i prezesem Zarządu T01Warzystwa, p•Jsłem dyr. Józefem 

W olczy:ńsk1m na czele. 

nie chciał go ~m WJPUŚcić. I nawet dotkli. 
wie u;gryz.l męża w nogę, gdyż: ch'Yjlicił go 
za &podm.ie, by w . ten spo~ób uhiemożlil\vić 
:mu wejście do· skie1pu. 

.. .-:-::J\ilądrY.. .. I>~e&J.. 
- Bardzo, choić kundel. 

·.;_,;:I cóż dalej1? · 

- . Wr~szcie zw1·óciło naszą uwagę dziw 
ne zadiowanie s!ię psa. Mąż wz.iął rewol
wer i tak uzbrojiony, mJffio s1zczekania A
zorka, wszedł do skleyu. A gdy zaiświecił 

elektryczność, dostrzegł za ladą sklepową 
ukrytego oprys.zka, również uzibroj•onego w 
rewolwer. Ale nie zdążył go użyć. Mąż nie. 
stracił zimnej km: zgasił szybko elektry
czność, ·zamknął drz.wi na sztabę ] pobiegł 

po policj.ę. 

Ujęto zilodziejsszka, bo ni.ie mógł się 

stamtąd wydostać. 

- Brawo! Dzielny1 mą,dry AzO'rek. 
- 'Tak. Szilroda tylko, że nierasowy. 
Pewnego druia. 
Wszys,tko w życiu staj1e s1ię.. pewnego 

dnia. i~'j 
I złe i dobre. 
Znów zadźwięczał dzwonek. I tym ru: 

zem by'ła to imoja zlnaj.01ma. · 
- Długo pani nie ;przychodziła! 
- A tak się cz.asem zdarz.a.„ Dom dzie 

ci, g0Sipo1dairstwo, służba. Ach, ta sru.±ba! 
Przy fii.iiżance aromatycznej kawy roz· 

mJwa toczy się wartko o tero i owem. 

Tradycyjne "jajko" wielkanocne członków Koła Przyja<;nół v go Ba . M' · k' p ł 
ku P. W. im gen o·· . W'l ń . ~ - · onu ieJs iego u 

· · iszyny-. 1 czy sk1ego . w iokalu Cechu Rzeźniczego przy ul. Koper 
nika 46. 

Gdy tematów już braknąć ,poczyna, rzu

cam od nii/echcenia; 
_ A jakże si,ę mie.wa dzielny Azore:<.? 
Moja znajoma ma minę dosyć niewyraź -

ną. 

- A właśnie„. co do Azorka. Niema go 

już u nais. 
- Czy zde.chł? 

- "Wydrul'am go z domu". 

- Dlaczego'! 
- Wlaśd'wie chyba ·dla.tego, że chcieliś-

my mneć raso·wego psa. 
- , Oddaliście g'J prz,Yna.j1mniej w dobre 

ręce? 
Mina mojej znajomej nie wróży nic dob 

re go. 
- Nie ·wiem, gdz:e się teraz obraca. 

- J'akto? Udekł!. 
- Aheż nLc. Przecież mówił~m, że "wy-

dała1m go z domu. 
- Kiedy nie wzumiem. 

-No, tak. któregoś dnia wzięłam go ze 
SOibą. na spa.cer. Pasz.łam do takiej- dzielni
cy miasta, której piesi nie zinał, no r.„ 

- I c1J? 
- w;padłam do jakiejś bramy w prze-

chodnim domu i„. wy.sziła.m na drugą ulicę. 
- Tak - mówię, a coś ~nię w gardle du 

"Dzieweezka z cz.ekol3.dą" obra;z Lietarda 

(1702-1789). 

W dn1u 23 kwietnia rb. odbyło się Ul\'.Jczystie zako!f;czenie 10-go kursu pielęgniarst
wa dla· Sióstr Pogotowia Polskiego Czerwonego Krzyża. 

sić z.a;czyna. - A.„ a„ Azorek? 
- Właśnie chcirułam, żeby s1ę stracił, 

zgubdił, czy jak tam. 
- Ach, tak! 

- Ale on wrócił wieczorem. 
- Wrócił! - wołam radośnie. O dóbry, 

wierny, dzielny Azorku ! 
Moja znajoma czerwieni s1ę z gniewu, 

a ,może to tylko płiJmi1eń lai~y tak jej 

twar2l ubarwtiia? 
Niech sobie pani wyo1brazi, że to prze

brzyidłe psisko wróciło! I musiałam j.eszcze 
·dwa razy WYJprowa:dzilć g-0 w 'ten sposób. 

Wreszcie udało mi się! "Wydałam" ga 
z domu, - mówi ·z triumfem. - Teraz 
staramy się o rasowegiJ psa. 

O, biedny "wydany" Azorku!· 

Oto zamknięte na wiei.e ciężkich kłódek 

wrota! 
--' Czyje? Jakie? 
Wrota dusz ludzkich, do których trzeba 

kołatać mocno, mocno, z sH wszystkich, 
nieustęplilwie, bez przerwy, by wreszcie 
otwarły się na przyjęcie prawdy, że dusza 
zwierzęcia jest pokrewna naszej duszy, że 
kocha, eierpi, poświęca się, wierzy, l"JZ.Cza 
rowuje się walczy i - nienawidzi. 

Ol.!wórzmy zamknięte wrota! 

Marja Stagleńska. 

~""'·'·1 ... 
Kursistki Polskiego CzerwonegQ Krzyża na .sali po przemówJeniach i ogł'oszeniu·'YYl1t-

ków kursu. 
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Stłumione „krzyki mody•' 
wiosennej. 

Zimna wiosna tegoroczna odebrała naro 
lwbietom~ naj.w1ększą prz.yJemno.sc: nagłe
go przejścia od nudnego z.i,mowego ubrania 
do cz.egoś modnego, nowego, czego E\ię w 
zesz.J:ym roku me nosiło. "Krzyki mody"' 
whJsennej są przez to jak:by stłumione. 

Tylko nieliczne eiegantki, sta\viające chęć 
pionierstwa w dzJedzinie mody ponad zdro 
wie, marżną odważnie w nowych płasi

czach i żakiecika.en~- wiosennych. H.esz ta 
smętnie nosi futra i czeka na słońce. Ca -
ła WiiOsna Octbija się dotychcz.as na kapeiu 
szach, ktróre trzeba parasolkami zasłaniać 

od deszczu. że to jednak w im:idzie zaiwsze 
trze.ba my,śleć naprzód, w1ę.c już myślimy 

o gorących dniach majowych, które prze
cież niewątpliwie nadejdą i pocieszamy się, 
oglądając modne materjały i nowe modele 
sukien. 
W lecie ma się ochotę zawsz_e na sukienkę 
barwną, wesołą, deseniową. Ale desenie 
tegoroczne są ściśle •Jgrnniczone: prążki 

i kratki. żadnych wielkiCh kwiatów, gr·J
chów, plam. Co do barw,- to rozmoitość jest 
wielka: zwłaszicza w prążkach s,potykamy 
czasem pLęć barw równoległych. Ale te dwa 
desenie donllinują. Pozatem modne są su
kienki gładkie. W lecie będc} barazo noszi.> 
ne sukienki z wiejskiego płótna, ozdobione 
haftem ludowym.. I ładne ~ praktyczne i 

miłe w noszeniu. Nareszci~ ziściło się to, 
,co oddawna powinno było być w:prmvadz·a. 
new modę. 

Jedwabie deseniowe (owe kratki i prąż 

kn) używane są bardzo na bluzeczki do weł 
nianych spódniczek, albo też łączy się je z 
wełną w jednej sukience _._ rękawki (krót 
kie) z jedwabiu - reszta z wełny." Oczywi
śCie, odpowiednio dobiiierając odcienie. Do1 

tego wełniany żakiecik i kape1usz pleciony 
miękki w odcieniach bluzki. Takie miękli:.ie 
kapelusze z szalikami - jeśli kto chce -
są bardzo modne i twarzowe. 

Ani na wiosnę, ani w lecie niepodobna 

Chyląca się figurka przydrożna. 

Pa.łac Sanssousi, toną.cy w kwiatach magnolij-. 

W tygodniu ubiegłym wielkie zakłady drukarskie "Kurjera Ł6dzk.Uę- · 
go•' i "Echa" przy ul. Karola Nr. 2 zwiedz1ła wicieczka młrodzieży 
szkoły poiVV'szechnej Nr. 63. Na .zdjęciu widzimy uczestników wyciecz-

kii na too olbr,zymiej masz.yny rotacyjnej. 
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obejść się bez pulowerka, iod'daj,ąicego niM
cenione usłlllgi w chłodniejsze i wietr me 
®L· I tu przeważają desenie prążkowe. A 
j1eżeli pulower jest gładki, to ma wykoń
czenie deseniowe: krawat przy wycięcia, 
część rękawów. 

Rękawiczki w dals·źym cią,gu zajmują w 
modzie bardzo poważne miejsce. Naj:rnod
lli]ejsze są zie świńskiej skóry, z mankieta
mi - .są to wprawdzie rękawiczki bardzo 
d~Jgie, ale, jak to się mówi - wi,eczne. Po 
niewaiż nic wiecznego niema na .świecie, 

więc powiedzmy ści~le, że w każdym razie 

na kilka lat. Są. również dobre imitacje świń 
skiej ,skóry, a ostatecznie nawet wyroby 
trykotowe mniej iub więcej udatnie imitu
jące tę skórę, podobnte j,aik są rękawiczki 

dobrze imitujące zamsz. 
A obUJWie? Przewaiżnie zamszowe, Jasne 

popielate lub bronzowe. Fason pośredni m!ę 
dzy panfof elkami a pó~bucikiem, sznurowa 
ny na cztery dziurki\. Pończochy ażurowe, 

w deseń lub 1zwyk~ą siatkę. W lecie będzie 
w takich pończochach bardzo przyj.emnie i 
przewiewnie. W z,wykŁej pończosze noga 
wygląda j·ednak s2Jc.zuiplej. A więc - napew 
no nie Wiszystkie panie życzliwie ustosunku 
ją sfę do tej nowej mody. 

.4..nita. 

Ratusz w Królewcu, zabytek budownictwa staTogermańskiego. 

Nowy Zarząd Łódzkiej Rodziny Radjowej. 

Loterja fantowa, urz.ą.dzona w Domu Ludowym staraniem Zw. 
Zaw. Pielęgniarek. Dochód przeznaczony na schronisko dla pielęg

niarek niezick,lnych do pracy. Na zdjęciu ~omitet loterj11· 

·w ubiegłą niedzielę odbył· się w Łodzi bieg naiprzełaj pań o mi 
strzostwo Polski na dystainsie 1200 mtr. Zwyciężyła Nowacka Ja 
dw,;lga (AZS W·wa) 01dbierając tytuł n::d strzyni p. Szuasówn,ie. 

· z Katowi<!. Na zµjęeiu przed startem biegu. 
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Czesław Skon1eczny, do,slmnały komik w 
najnowszym fi1mie polskim p.t. "Ostatnia 
Eskapada". Wesołe przygody legjonistów 

na ekranie krn "Metro" i "Adria". 

Lili Da:mita, najsubtelniejtiz;a 
1gwiazda ekranu. 

Rod la Rocque, dawno niewidzia
ny amant filmowy. 

Fragment filmu p.t. "świat w płoriiieniach" 

Seweryna Broniśzówna w "Ostatniej Esh 
paidzie", w nowy:m poiskhn dźwiękowcu, 

zreali:uowanym przy po:parciu polskich pla-
cówek konsularnych. 

( 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA tóDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnła 7 maja 1933 roku Nl'„19 

·Towarzystwo Muzyczne im. Chopina 

Wśród m;ej~sco.wej rodziny śpiewacz.ej, jedno: z przednich miejsc zajmuje TowarzystwoMuzyczne fan. Fr. Chopina, posfadające już 
w Łodzi wspaniałą kartę swych dziejów. W dniu 30 kwietnia rb. tradycyjnym zwyczajE>m w lokalu własnym przy ul. Piotrkow-:

skiej 92
1 

odbyrl:'a się w Towarzystwie ~ro czystość "Jajka Wielkan-ocnego", gdzie wśród serdecznego nastroju przy wspóinych -sto 
lacli spędzono kHka miłych chwil. Na zdjęciu naszem widzimy uczestników uroczysrośo.t z zarząd.em, ora~ prezesem honorowym 

Wacławem Taubwurcelem i prezesem czynnym Stefanęm "Gorskim na ezele. 




